
Sensybilistyczna podróż przez życie
Kazimierza Głaza (1931-2023)

Kazimierz  Głaz  dyskutuje  podczas  wystawy  „When  Cynik  meets  Sceptic”,
poświęconej  twórczości  Andrzeja  Pawlowskiego  i  Viktora  Gad-Zajkowskiego,  fot.
Maya Fołtyn
Katarzyna Szrodt (Montreal)

Zmarł  Kazimierz  Głaz  –  wyjątkowy  Artysta  –  malarz,  grafik,  prozaik,  wydawca
bibliofilskich  książek,  twórca  i  praktyk  sensybilizmu.  Kazimierz  Głaz  łączył
harmonijnie  renesansową  osobowość  artysty  obdarzonego  wieloma  talentami,  z
osobowością  średniowiecznego  twórcy  poszukującego  w  sztuce  Sacrum  i
kontynuującego tradycję malarstwa bizantyjskiego. Miał fascynujące życie, w którym
poszczególne etapy wyzwalane były przez szczęśliwe zbiegi okoliczności, nazwane
przez Głaza „dziwnymi znakami”, za którymi ufnie podążał.
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Wspominając Kazimierza Głaza, którego długie i piękne życie dopełniło się, sięgam
do jego książki „Sensybilizm – o nieskończoności idei w sztuce” i trafiam na zdanie:
„Artysta  jako  wolny  ptak  powinien  szybować  ponad czasem i  przestrzenią  oraz
obdarowywać społeczności swym istnieniem”. Głaz wypełniał zarówno w życiu, jak i
w twórczości to założenie – był wolnym ptakiem, obdarowywał innych swoją sztuką,
zachwycał wszechstronną wiedzą i wrażliwością. Czuł się wyróżniony talentem, ale
wyznał, że „Trzeba wiele dobrej woli,  by podjąć ryzyko robienia czegokolwiek w
sztuce”. Z tą świadomością poddał się fali  sztuki by odbyć podróż fascynującą i
osobną do źródeł Istoty Rzeczy.

Mieszkanie na 22 piętrze wieżowca przy High Parku w Toronto było przystanią, z
której wyruszał w świat. Kochał podróże, jego życie było sensybilistyczną podróżą.
Podróże  inspirowały  go  do  pisania  dzienników  i  opowiadań,  były  okazją  do
poznawania  ludzi,  możliwością  przeżycia  niezwykłych  wydarzeń  i  zbiegów
okoliczności.  Był  czułym  obserwatorem,  jak  przystało  na  twórcę  sensybilizmu:
„Sensybilizm to widzenie sensu tam, gdzie jest poezja dnia codziennego. Nie w tych
historycznych, ale w tych małych, ledwie dostrzegalnych rzeczach, które tak często
pomijamy  w  naszym życiu”.  Sensybilizm,  według  definicji  słownikowej,  oznacza
„szukanie wrażliwości przede wszystkim u artysty, ale także u odbiorcy”. Powstanie
tego  ruchu  intelektualnego  i  artystycznego  przypada  na  lata  1956-1966,  gdy
Kazimierz Głaz,  po ukończeniu wrocławskiej  Wyższej  Szkoły Sztuk Plastycznych,
działał  artystycznie  w  Wałbrzychu  i  we  Wrocławiu.  W  1957  roku  w  Teatrze
Kameralnym  we  Wrocławiu  z  Michałem  Jędrzejewskim  i  grupą  przyjaciół
przygotował spektakl „Sensybilizm, czyli nie wolno robić z publiczności balona”- był
to  pierwszy  happening  w  Polsce.  W  ten  sposób  młodzi  artyści  buntowali  się
przeciwko formie politycznego zniewolenia i stali się prekursorami kierunków, które
z podobnym założeniem pojawiły się kilka lat później.

W 1962 roku artysta wyjechał z grupą polskich artystów do Moskwy i Leningradu.
Tutaj  nastąpiło  w  podziemiach  Galerii  Tretiakowskiej,  wielokrotnie  opisywane
później przez Głaza, poznanie ikon bizantyjskich. Artysta doświadczył olśnienia siłą
mistyczną ikon i zdarzył się cud: „Przyciągany niezwykle dziwną siłą stanąłem, bez
ruchu,  przed  jednym  najprostszym  i  najbardziej  ekspresyjnym  obrazem.  Podpis
objaśniał  krótko:  Święty  Mikołaj  Cudotwórca.  Patrzyliśmy na  siebie  oko  w oko.
Byłem,  jak  nigdy  przed  obrazem,  całkowicie  zafascynowany.  Ten  niewielki



rozmiarami  portret  zaczął  odpowiadać  na  moje  pytania”.  Po  tym  duchowym
przeżyciu nastąpił zwrot w malarstwie Głaza w stronę przenikliwej syntezy tradycji
malarstwa bizantyjskiego. Symbol Świętej Trójcy i  krzyża zawsze obecny w jego
obrazach, ma charakter głęboko duchowy, choć sam artysta szerzej interpretował te
figury:  „Człowieka  z  rozwartymi  ramionami,  oczywiście  czyta  się  jako
ukrzyżowanego.  Ten wizerunek jest  mocno osadzony w naszej  kulturze i  religii.
Podobny gest jest też wyrazem tańca albo radości witania drugiego”.

W 1965 roku, w czasie ogólnopolskiej wystawy malarstwa w Sopocie, seria pięciu
dużych  obrazów  Głaza,  nazwana  „Impresje  Moskiewskie”,  nagrodzona  jedną  z
głównych nagród wysłana została na IV Międzynarodowe Biennale malarstwa w
Paryżu. Tam nastąpił drugi znak – szczęśliwy zbieg okoliczności, zmieniający życie
artysty.  Zwiedzający  wystawę  Marc  Chagall  zachwycił  się  „Impresjami
Moskiewskimi”, ich syntezą formy, intensywnością koloru i jak to ujął :„siłą spokoju”.
Przyznał „Impresjom Moskiewskim” swoją nagrodę Erasmus Prize otrzymaną z rąk
królowej holenderskiej. Dzięki nagrodzie pieniężnej Głaz wyjechał na trzy miesiące
do Paryża, po czym przyznane mu zostało wsparcie finansowe z Fundacji Michaela
Karolyi i na trzy lata artysta został rezydentem fundacji na południu Francji w Vence.
Było to szczególnie inspirujące i ciekawe miejsce, gdyż południe Francji stało się
Mekką artystów. Mieszkali  tu:  Gordon Craig,  Marc Chagall,  Jean Dubuffet,  Max
Ernst,  a  od  końca  1964  roku,  przy  Grand  Place  w  Vence,  rezydował  Witold
Gombrowicz ze swoją kanadyjską żoną Ritą Labrosse.

Na  południu  powstała  seria  „Vibrations  du  Midi”  i  „Zrytmizowane  światło”  –
trójwymiarowe kompozycje Głaza z blachy i przezroczystego plastyku. Ale to głównie
Gombrowicz i jego teatr życia jaki tworzył codziennie, wywołując rozmowy i spory,
atakując, drażniąc i prowokując, stał się postacią najważniejszą dla Głaza w tym
okresie. Pisarz-prowokator czuł sympatię do młodego malarza o naturze wrażliwej,
refleksyjnej,  chłonnej.  W  latach  80.  Głaz  opisał  ten  francuski  etap  w  książce
„Gombrowicz  w Vence”,  serdecznie  wspominając  mistrza.  Do tego szczególnego
czasu  w  Vence  sięgnął  Maciej  Wojtyszko  pisząc  sztukę  „Dowód  na  istnienie
drugiego”, w której życie Gombrowicza i jego otoczenia, z Kazimierzem Głazem i
Sławomirem Mrożkiem na czele, odtworzone zostało z opowieści goszczących tam
artystów i „Dzienników” Gombrowicza. To Witold Gombrowicz właśnie zasugerował
Kazimierzowi Głazowi by podążył za miłością do Kanady –  poznaną w Vence Laurą



Harris, Kanadyjką mieszkającą w Toronto.

Kazimierz Głaz, Essence 2019, ze zbioru Katarzyny Szrodt
W Halloween 1968 roku Kazimierz Głaz wylądował w Toronto i rozpoczął kolejny
etap życia. Linię swego życia artysta nakreślił w jednym z biograficznych opowiadań:
„Moje poszukiwania mógłbym podzielić na trzy okresy: Wrocław-Moskwa 1962-65;
Paryż-Vence 1965-68; Toronto-Europa – stale wracając do źródeł”. W Toronto artysta
zadomawia  się.  Realizuje  oryginalny  projekt,  finansowany  przez  kanadyjską
instytucję kultury –  Toronto Center for  Contemporary Art.  W ramach programu
Center  for  Art  w  szkołach  odbywają  się  lekcje  plastyki  prowadzone  przez
zaproszonych przez Głaza artystów, a prace tworzą szkolną kolekcję sztuki. Taki sam
program działa w szpitalach. W ramach działań Center for Art Głaz wydaje albumy
grafik,  tworzy  bibliofilskie  książki,  do  których  pisze  teksty  i  opracowuje  szatę



graficzną. Powstaje kilkanaście teczek oryginalnych litografii nazwanych „Esoteric
III”  opartych  na  świetle,  przestrzeni,  kolorze.  Dziś  teczki,  dzięki  wysiłkom
promocyjnym artysty, znajdują się w stałych zbiorach wszystkich większych muzeów
świata.  W  tych,  kształtowanych  światłem  ezoterycznych  grafikach,  sensybilizm
wyraził  się  najpełniej.  „Moja  praca  składa  się  z  dwóch  części  –  z  tej,  którą
namalowałem i  z tej,  której  nie namalowałem i  ta druga jest ważniejsza.” – tak
artysta rozumiał wagę niewidzialnego pierwiastka duchowego przy odbiorze prac.

W  Toronto  Głaz  powraca  do  malarstwa,  choć  kanadyjski  rynek  sztuki  go  nie
rozpieszcza. Dużo więcej ma wystaw i uznania w Europie i w Polsce niż w Kanadzie.
W 1978 roku otrzymuje medal uznania na VII Międzynarodowym Biennale Grafiki w
Krakowie.  W 1989 roku  ma miejsce  duża  wystawa w Muzeum Narodowym we
Wrocławiu. Dyrektor muzeum, krytyk i historyk sztuki – Mariusz Hermansdorfer,
wysoko  ceniąc  twórczość  Głaza,  zakupił  dla  muzeum  ponad  500  prac  artysty,
tworząc tym samym największą kolekcję w Polsce. W 1991 roku artysta bierze udział
w historycznej wystawie zbiorowej polskich plastyków mieszkających poza granicami
Polski  –  „Jesteśmy”  w  Galerii  „Zachęta”  w  Warszawie.  W  1996  roku  obchodzi
podwójny jubileusz – 65-tą rocznicę urodzin i 40- lecie pracy twórczej. Z tej okazji
otrzymuje  list  gratulacyjny  z  Ministerstwa  Kultury  i  Sztuki.  W 1997  roku  Głaz
pokazuje swoje prace w Międzynarodowym Centrum Kultury w Krakowie. Wtedy to
pokocha Kraków i będzie do niego wielokrotnie powracał planując zamieszkanie na
stałe  przy  Rynku.  W  2000  roku  spotyka  artystę  największe  wyróżnienie  –  ma
indywidualną wystawę w warszawskiej „Zachęcie”. Tak opisze to we wspomnieniach
: „Wylatywałem znad Jeziora Ontario 5 kwietnia, przy podmuchach jeszcze mroźnych
wiatrów, by w Warszawie być witanym wczesną upalną wiosną. Dobrze pokazali w
„Zachęcie” te duże, ciemne, nasycone obrazy i serie litografii z cyklu ezoterycznego.
Warto było doczekać tej chwili. Poza zawodowym charakterem takich imprez, cenne
są  tu  te  związki  ludzkie,  jakie  wiążą  artystę  i  sztukę  w  danym  czasie  z  jego
pokoleniem. Ja czekałem na to 40 lat. Tyle było mi potrzeba, by do tej Mekki sztuki
dotrzeć”,

Ze słów przebija satysfakcja i świadomość zmierzania przez całe twórcze życie w
dobrą stronę. W tym samym roku Muzeum Narodowe we Wrocławiu pokazuje jego
prace, a w 2001 roku artysta otrzymuje Nagrodę Prezydenta Wrocławia. Ten długi
triumfalny korowód wystaw w kraju kończy „Istota Rzeczy” w Galerii El w Elblągu,



zorganizowana w 2009 roku. Była to wyjątkowa wystawa ze względu na fakt, że w
mieszczącej  się  w dawnym kościele  galerii,  obrazy  Głaza  zyskały  najmocniejszy
akcent. Rozwieszone na ścianach z czerwonej cegły, obrazy zachwycały rygorem
bizantyjskiego kanonu, tchnęły aurą tajemnicy, nastrojem kontemplacji i obecnością
pierwiastka  szeroko  pojętego  Sacrum.  Po  tej  wystawie  prace  Kazimierza  Głaza
pozostały  w  Polsce,  gdyż  artysta  szykował  się  do  zamieszkania  w  Krakowie.
Marzenie o Krakowie, które bardzo chciał zrealizować, przekreśliła choroba, każąc
artyście pozostać w Toronto, co przyjmował ze spokojem i pokorą.

Kazimierz Głaz konsekwentnie i wytrwale realizował model bizantyjski – sztukę o
charakterze  głęboko  duchowym  –  artysta  powiedziałby  –  sensybilistyczym.
Twórczością swoją Głaz zapisał osobną, ważną kartę powojennej historii sztuki, w
której główną rolę odgrywa pierwiastek Sacrum w szerokim tego słowa znaczeniu. 
Prace Głaza na pewno na nowo odkryte zostaną przez przyszłe pokolenie, gdyż są
uniwersalne  i  ponadczasowe  w  swoim  dążeniu  do  Istoty  Rzeczy  czyli  Istoty
Istnienia.                                                                    

Artysta zmarł w Toronto, 22 września, pochowany został w rodzinnych stronach, na
podkarpaciu – w Borkach Nizińskich.

Zobacz też:

W poszukiwaniu piękna. Kazimierz Głaz.

Kosmiczna podróż Kazimierza Głaza (1931-2023)
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